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V.WIADOMOŚCI KR,4.iwnn .
**Vftówna ka tsa  oszczednoici.— W t ygodniu  up l yn io n ym do 

13 (35)  Li s t opada  roku biez.  włącznie ,  w yda no  ks ia -  
-eeżck n o w y c h  14,  na które,  tudzież aa dawniejsze,  w Ifjfi  
^n ioskach ,  z łozono  rubl i  sr .  2 . 3 8 7  k. 10 .  Na zadan i e  31 
Uczestnikom,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b i eżący  rs.

k. 58) ,  rsr .  8 9 0  kop.  18 /„, i u mo rz on o  książeczek 
®Szczedności  10 Przeto  uczes t ni ków 6 , 7 2 5  p os i a da  kapi tał  
rubli  s r eb .  4 9 0 , 1 1 2 kop.  2 4 .  — Naczelnik,  Assesor  Rolieg 
Is iąże Gedroyc . —  Buc ha l te r  Krauze

D y r e k t o r  i n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e  
g o  i 1 e ś  n i c t w a.  — Zawi adami a  n iniej szóm t y ch  u c zn i ów 
•hstytutu,  którzy po ukończeniu  nauk w ins ty tuci e  w r. 1 8 5 5  
Podal i  p r o ś b y  do dyrek t ora  wr az  z p r z e p i s aa e m i  ś w i a d e c ­
twami  o za t wi erdzen i e  praktyki  g o s p o d a r s k i ^ ,  iz o b r a n a  
Pczez nich p raktyka  przez J\V.  kura t ora  ok r ęg u  n a u k ow e g o  

a r sza wski ego  za t wi e r dz o n ą  im zos ta ła ,  po  o d b i ó r  pr ze to  
t tpoważi i ień do o db ywa n ia  takowój  praktyki  g ospoda r sk i e j .  
Ogłosić się winni  do kance ' ar j i  ins tytutu w Ma rymonc i e  —  

a r y m o n t  dni a  t 2  (2 i )  L i s t opada  1 8 5 5  r. —  Ra dca  s tanu,  
d zi  t o w i e c k  ii— . Sekr e t ar z  instytutu,  E r !  i c ki.

% Nocy up łyn i ouó j  ■ kolo godz i ny  I 2uj  w z a b u d o w a ­
niach tylnych na l eżąc ych  do poses j i  n r  2 , 2 5 6  p r zy  ulicy
Nalewki, wł as noś c i ą  p Cha rcze wski ego  b ędąeś j .  a w k t ó ­
rych mi eś c i ł  się sk ł ad  konopi ,  rogóżek  i ol iwy,  na l eżących  

hand la r za  czas owo  pod  n r  2 , 2 4 5  zamieszka ł ego ,  wszczą ł  
8|? poża r ,  skutk i em k t ór ego  zgorza ły  stajnia m u r o w a n a  d a -  
° hówką  kryta i szopa  d r ew n i a n a  na rs  4 . 5 0 0  osz acowane ;  
**dto spa l i ł o  się w wspornr i ionych składach:  konopi  p u d ó w  

ÓO, ol iwy w 5c iu  beczkach  p u d ó w  2 1 9  i rogózek nowych  
j 600 , k tó rych  to p r z ed m i o t ó w  war tośó  p r zez  ich wł aś c i -  

Cl8la, na rs.  3 .2  90  p o d a n ą  została.  1’rzyczyria p oż a r u  d o ­
t ąd  n ie wyś le dz ona ,  gdyż  w e d ł ug  zeznania t ame c z n y c h  m i e ­
szkańców,  od t r zech dnt  nikt do  tvcb sk ł ad ów riie w c h o ­
dził

—  W dniu wczora j szym w kościele archi  -  k a t ed r a l nym i 
®etropo, i t , - i lnym św.  Jana ,  w czas ie  su my  ar tyści  wykonal i  

szę świę t ą  in A, s k o m p o n o w a n ą  przez  W o j c i e c h a  S ł o c z y u -  
tikiego i p r zez  n i eg o  d y r yg o w a ną .

7. p o w o d u  r eperacj i  mos tu  Kons t an ty no wsk ie g o  . 
prze j azd  pr zez  tenżó mos t  do cytadel i  Ale iandryjekiój ,  przez 
dzień ca ł y  14 (28)  b.  m.  i r. w s t r z ym an y m  b ę d z i e ;  j adący  
Przeto i wyjeżdża jący  z cytadel i  w dniu tym,  u d a w a ć  się 
* m n i  d r o g ą  około baszni  Siergić j ,  przez  Michaj łowską 
b r amę .

• - Na o n eg d n j s zy m b a l lo t owamu k a n d y d a t ó w  na człon,  
dw t ow a r zy s t wa  r e su r sy  kupieckićj ,  n a s t ępu j ące  J I W W .  i 

V*. e s ob y ,  p r zy j ę t e  do t egoż  g r on a  zostały:  Jan Blumer ,  
an Byst rzanowski ,  Henryk Czar tkowski ,  Leon  Epstein,  He n -  

ł y k - E m a n u e l  Gi i i cksberg,  Jan Head,  Karol J a co bs on ,  Józef  
życki.  Ludwik Leski ,  Wacław Maluszewicz,  Józef  Natanson,  

Jdani ś l aw Płonczyński ,  Józef  Podwygncki ,  ba r on  Jan  Puszet ,  
ł a d y s ł a w  Redel ,  Henryk Re jc hma nn ,  hr .  Romkier ,  Teofil 

zuchowski ,  S t an i s ł aw Skoczyński ,  Eugen j usz  Szumowski ;  
Leopold  Teopl i tz,  Ks awe r y  Woł owski ,  i J a kób  Zaleski ,  m a r -  
**8łek Dobieński .

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. -  T rudne  to zaiste 
s t anowi sko  tygodniowego  sp r awozdawcy  względem pu ­
bl iczności ,  ale t rudniejsze jeszcze jes t  położeni e ,  gdy 
jnu zab rakn i e  przedmiotu.  Bo wyobraźcie sobie,  jaki  
to k ło po t  kiedy nadejdzie  pora napis ania  podobnego  
naszym a r t yku łu ;  j uż  to najpr zód donos i ć najczęściej 
taeba °  te<n. o czem p rawie  wszyscy wiedzą,  choć 
>e rów u ocz.es n ic ze sp r aw oz d aw cą ,  ale p rzyna jmn ie j  
juz wtedy,  kiedy się ukaże a r t y k u ł  i ale to mniejsza;  
Przy sztuce dzi enn ikarski ego  krętactwa,  można niekie-  

y z niczego coś zrobić,  ale czasem i tak bywa,  że na -  
^ e t  zużytego m a t e r j a ł u  z abrakni e .  Taki  jak my sp r a ­
wozdawca.  powin ienby  przez cały tydzień włóczyć się 
PO mieście,  ł apać  dykteryjki ,  zaj rzyć tu i owdzie,  ga-  
P u ^ s . ę r az em  z u l .eznemi gam inam i, aby mieć przecie 
Obfity worek  nazbie ranej  tandecizny.  A lem y .  c u k ro m  
zape łn i an i a  kar t  tygodniowej  k ron ik i  m a m y  przecież 
i m n ę  naj rozl iczmejsze zajęcia,  często bywamy  w na j ­
w iększym kłopoci e,  z którego nie wiemy naw e t  czv 
by nas podobne ściganie nowin  z waszym pożytki em 
wybawi ło .  p

U nas  po prawdzie  nie wiele jes t  o czem pisać,  nie 
t>a faktów tyle efektownych,  tyle j ask r awych  i ude­
rzających:  na nowinach  b rukowych  i faktach ulicz- 
n >ch - " a  kroni ce  ar tystyczno - l i terackiej  wszystko się 
ograni cza .  Nowiny b ruko we  bywają  albo zbyt j a s k r a ­
we,  jak ów tam w  gwiazdce  opisariv aplauz pol i czko­
wy  w t e ry to r j um Bri ihlowsk i r g e ' p a ł a l i .  a l h cz nów

zbyt  md ł e  i wodniste;  nowiny  ar tystyczne ograni czają  
się jak teraz, na donies ieniach o sklepie  pana  Daziaro 
i wysławię  u pana  Hirszla,  a ponieważ  n i e j ednok ro ­
tnie wspomina l i śmy  o tern, w ięc to już  dla nas  s ^ te m ­
p i  passa li, dopóki  się lain coś nowego nie ukaże,  na 
co zapewne  d łu go  czekać nie będziemy.

Tymczasem od obrazów sztuki,  prze jdźmy do o b ra ­
zów w naturze,  do obrazu zbliżającej się zimy,  który 
od k i lku dni przedstawia się naszym oczom; gałęzie 
drzew w ogrodach i na mieście pokryte  b ia łym sz r o ­
nem.  powdzi ewane  futra (kto je  m ia ł ,  a któż ich dziś 
nie ma'?), przyśpieszony chód i białe  obłoczki  oddechu 
wychodzące z ust  i nosa na z imnem powiet rzu,  jak s e n ­
tencje na t ł o s tarćj  daty obrazów.  Wis ła  która  na 
se r j o  do zamarznięcia  się zabiera,  a przyna jmnie j  
wszelkiej  żegludze nie p r z e ł amane  po łoży ł a  zapory,  
znamionu je  prędki e przyjście prawdziwej  zimy,  choć 
j ą  ka lendarz  za miesiąc dop ie ra  p ro roku je .  Po mi mo  
dosyć dokuczl iwego,  j ak  na nasze del ikatne ne rw y  zi­
mna ,  spacerujących po ulicach nie ubywa ,— trudno! to 
jedna z bardzo charakt erys tycznych cech naszego m i a ­
sta ta nienawiść,  doma tor s twa ,  k tór ą  by streścić m  >żua 
t r awes tu jąc  p rzys łowie  w szędzie dobrze byle za do­
mem! Cieszcie się wszystkie zakłady speku lu j ące  na 
p e ł n ą  kieszeń,  pusty żołądek i z aschłe  ga rd ł o  pr zecho ­
dnia.  wszystkie res tauracj e  kieszeni i żo łądka ,  wszyst­
kie miejsca sk ł a do wo  konsu rnowe kufelkowego ba- 
wa ra.

Pory  roku  p rzeważny  ma ją  w p ły w  na n iektóre  r o ­
dzaje zarobkowan ia .  Piekarze,  właściciele zak ładów 
gas t ronomicznych i t. p. mniej  więcej w każdej porze 
liczyć mogą  na ten sam odby t ;  lubo wed ług  p r z y s ło ­
wia w zimie jeść wiele właśc iwiej  niż w lecie, w'ątpić 
j ednak  można by im się to uczuć dawało .  Ale każdy 
nap rzyk ł ad  kr awiec  przyzna zapewne ,  że największym 
n aw a ł e m  robo ty  obarczony bywa w porze przejścia 
z lata do zimy,  lub też odwrotni e.  Tak s amo pora 
wp ły  wa i ria inne  przemys ły ,  n a  i n ne  rodzaje z a rob ­
k o w a n i a .  W czasie suszy d ł ug o - t rw a ł e j  zyskowym d o ­
syć był  p r ze m ys ł  woziwodów,  dziś wodociągami za- 
bi l y;  gdy zbliżająca się zima b ia łym sz ronem Li ­
s t opadowego  p rzymrozka  pok rywać  zacznie dachy 
miejskie,  z a robku j ą  szadhow nicy  i p iła c i , w wigi l ją  
i w dzień odpustu  j aki ego,  dość i n t r a tne  jes t  nawe t  
posiedzenie przed kośc io ł em z k r am ik i em  ofiareh wo­
skowych, do których kupowan ia  tak uporczywie  zwy­
k ł y  zachęcać sprzedające,  zy skow nem jest dos t awanie 
w ik tua łów  na odpus ty w okolicach War szawy odby ­
wane ,  zyskownym d robny  handel  ko lendowy,  n i e d ł u ­
go zacząć się mający.  Tak s amo  każdy p r z e m ys ł  ma 
sw oją porę w kalenda rzu  mniej  więcej stale dającą  się 
oznaczyć,  w której  ruch tej gałęzi  staje się na jw ięk ­
szym.  a zyski dochodzą do zenitu.

Jest  w naszem mieście rodzaj  ludzi,  co gon ią  z akaż-  
dem takiem g ó r ow an iem  i chętnie po rzuca ją  każde za­
jęcie,  któr ego pora zysków,  przes i lenie  korzystne dla 
nich już minę ło ,  czepiają się zaś takiego dla którego 
pora  się zbliża.  Do tej kat egor j i , . j eże l i  nie czynem to 
chęcią,  jeżeli  nie zupe łn i e  towczęśc i ,  wszyscy na leży­
my.  Wskazu j emy  tutaj tylko na tych,  którzy na jw y ra ­
źniej .  z zasady podobne  życie prowadzą.  Tak pewna  
część s łużących z dni em "Śgo Jana  porzucać zw yk ła  
s ł użbę,  i wychodzić na wieś szukając zarobku przy 
żniwach,  które  z początku dla b r aku  rąk  bardzo ko­
rzys tne bywają ,  a potem reduku j ą  się do m a ł o  o p ł a ­
canej  pracy w ogrodach i innej jeszcze tańsze j   ko­
pani a  kartofli .  To też nasze warszawskie  emigran tk i  
nie popasa j ą  d ługo  na wsi.  Jak tylko dnie  krótsze n a ­
stają.  za robek wiejski  się zmniejsza,  pow racaj ą do mia ­
sta na zimę i gdzie można  czepiają się s ł użby.

Podobne  pos t ępowanie  jes t  przyczyną trudności  o 
s ł użące  w lecie i n a w a łu  szukających s ł uż by  w zimie. 
Lat em te co pozos t a ły  w mieście,  z a jmu ją  miejsca l ep ­
sze i lepiej op ł acane ,  i tern wynag radza j ą  sobie zyski ,  
j akie  i n n y m  przynos i  znojna  praca z s i e rpem ,  w zimie 
znów ci co przybyl i  muszą  się mieścić byle gdzie,  choć ­
by za naj tańsze wynagrodzenie ;  przy lada sposobności  
opuszczają z łe  miejsce w nadziei lepszego,  i jeżeli  na 
rok przyszły nie wybiorą  się na żniwa,  p rzyzwyczaja­
j ą  się do podobnego  koczowniczego życia i w żadnej 
s łużbie  dłużej  j ak  k w a r t a ł  nie bawią ,  a . tak t racą to, 
co na wycieczce zyskal i .

Wiele  by jeszcze powiedzieć można  o s łużących

Warszawsk ich ,  ale że p rzedmiot  ten zazak res  j ednego 
sp r awozdan ia  przechodzi ,  przes ta j emv dziś na lem co 
się rzek ło ,  pozostawiając sobie p r aw o  powróceni a  do 
tego na później .

Wyraźniej  jeszcze takie zmienne  życie prowadzi  w ie ­
lu mężczyzn żyjących z dnia na dzień i żywiących się 
jak można wyrobk iem,  to s ł użbą ,  to pos ługą,  choć 
najczęściej t racą oni na bezczynności  i b r aku  pracy to,  
co na czasowem zajęciu choćby najzyskowniejszem dla 
ich zdolności  zarobil i .  O takich cnówi p rzys łowie:  że
dwie  s rok i  za ogon z ł apać  chciel i ......

Ale bez żartu,  na pewien  szacunek zas ługu ją  ludzie,  
którzy w życiu nie idą ubi t ym torem,  których j u t ro  
nic podobne do dzisiaj ,  a dzisiaj r óżne  od wczoraj .  
Czepiają  się oni lada p różnego szczebla na drab inie  
społeczeńskiej .  sądząc że tym sposobem prędzej i p e ­
wniej  od wegetujących w mechanicznej  pracy zdobędą 
s t anowi sko na obszernie j szym widnok ręgu .  Jeżeli ty l ­
ko to życiu, k tó r e mu  pewnych  cech awan turn i czośc i  
nie b raku j e ,  nie j e s t  pok rywką  próżni ac twa,  nie j e s t  
p ok ryw ką  żądzy l ekki ego zarobkowania ,  to z as ługu j ą
oni ,  aby im życzono lego tego na co p r acu j ą   spo -
kujnego  kaw a łk a  chicha na starość.

Inni  znów dwojak im p rzem ys ł e m zwykl i  zarabiać 
na życie; tak nap rzy k ł ad  rzemieś ln ik  jaki  jes t  oraz  
gr a jk iem,  k tór emu  wesele,  lub j aka  inna  taneczna u -  
cieeha,  spo ry  n iekiedy grosz przynos i .  Ciężka to p r a ­
ca g ran ie  do tańca;  choćby dla rzemieś lnika;  być św iad ­
kiem zabawy,  a nie należyć do niej ,  spędzać z ł a t w o ­
ścią sen z oczu innych,  a s a me mu  pows t r zymywać  się 
od drzemki ,  jedyni e koniecznością  dope łn i en ia  u m o ­
wy, j edyni e  nadzieją o t r zyman ia  pieniężnej  ut rudzenia  
waluty,  na opędzenie pierwszych potrzeb s ł użyć  m a ­
jącej. I t aki emu sposobowi  za robkowan ia  w y ją tko w a  
tylko pora  roku  sprzyja,  a kiedy sprzyjać zacznie,  to 
j uż  dziesięć nocy z rzędu trzeba uiespać,  aby l i cznym 
wezwan iom nie uchybie,  kiedy znów pora  przejdzie 
do skrzypiec lub f l ut rowersu dla w pra wy  tylko zabie­
rać się można.  Nam w salonach i w  bardziej  a ry s to ­
kratycznych miejscach publ icznych,  nie zawsze r z e ­
mieś lnicy p rzygrywają .  Pode jmuje  się tego obow iąz ­
ku nieraz cz łowiek z ta l entem,  k tóry przy pom yś ln i e j ­
szych okol icznościach móg łby  pójść wyżej  daleko,  j a ­
ki Hajczak,  Chojnacki ,  Eibel ,  albo Plater ,  po t r zebu j ą ­
cy pracować na sk ro mn e  ut r zymanie,  a czasem w n a ­
grodę  za pracę,  zjawi się jeszcze jaki  imienni/c, k t óry  
po gazetach wyp ie rać  się będzie wszelkiego z naje­
m nym  grajkiem  pok rewieńs twa,  i wszelkiej  powier z ­
chownej  nawe t  styczności.  To także jedna z ma ły ch  
przy jemnośc i  życia.

Wkrót ce  podobno  w teatrze wielkim p rzeds t awioną  
zostanie opera  Hal ewego  Żydów ka ; l ibret to do niej  
t ł umac zy ł  pan Chęciński .  Publ iczność nasza zbiera 
się coraz liczniej do sal tea t ra lnych,  każde p r aw ie  
przeds tawienie  pe łne ,  choćby nie nowe  nawe t  sztuki  
były na afiszu. Pożądany to bardzo popęd,  t eat r  bo ­
wiem jes t  j ed ny m z najs i lniej szych dzia ł aczów,  w y ­
kształcających umy s ł ,  a przy s t osownych oko l i czno ­
ściach i doborze,  i serce publiczności .  Szkoda  tylko i 
nie przes tan iemy wołać  na to, iż nasi  autorowic  tak 
m a ł o  do tej gałęzi  l i te ra tury  zwraca j ą  usi lności  sw o­
jej.  Wszakżeż tak l iczny jes t  zastęp piszących u nas ,  
a lak m a ł o  k tór en  o śm ie l i ł  się wedrzeć w szr ank i  
dramatyczne.  Czyżby mia ło  mieć pr awdziwą  zasadę 
zdanie,  iż u nas  z u to rowan ych  d róg  korzystać umi e j ą  
tylko?

Pan Badeni w yd a ł  t ł u m a c z e n i e  powieści  Poi i t inar-  
t in’a pod t y tu łem »On per ły  s zuka.« W p rzedmowie  
objaśnia  czyte lników,  iż dla tego j edyni e  j ą ł  się t łó-  
maczenia  tej powieści ,  iżby dowieść,  że można lekki 
nawet  f rancuski  o twór  tak p r ze łożyć na nasz język,  
iż na jmn ie j s zy  ślad f rancuzczyzny znika i dzieło zdaje 
się o ryg ina lni e  po polsku napis ane .  Gładkość  i szy-  
kowoość  t ł umaczeni a pana Badenicgo,  potwierdza  to 
zdanie p rzyk ł adem.  Powieść  sama nowa co do po ­
mys łu ,  z cha rak te rami  zręcznie nakreś lonemi ,  p rzy j e ­
mnie daje się czytać, i choć n ieznamy o ryg ina łu ,  zda ­
je nam się iż można  na polskiem t ł ómaczeniu  p o p r z e ­
stać.

Org c lb r a nd t  Maurycy wyda ł  Zgon Acerna  S y r o ­
komli .  z k tór ego  wyjątki  d rukow ane  j uż  by ły  w Ga ­
zecie Warszawski ej ,  i Komedję d r am a t  Apol ina  Ko­
r zeniowski ego.  oraz od e r w an e  s t rofy tego au to r a
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»Zgon Acerna« j es t  j ed n ym ,z  najudatnjejszyqh,  u lwo-  
row,  jakie w teraźniejs /qj  porze Sy ro k om la  w y d a ł  na 
świat,  zwłaszcza iż sam, przejhujotsyjnpalyc,zny. : %pu* 
tny koniec życia Klonovyicya, rficzpańy ąyłyi jotąd o g ó ­
łowi .  Podobno  pani  P ruszak  tenże saju przedmiot ,  o 
brahi a.  O »Komed j i«  dal i śmy zdanie w swo im cza­
sie.  z i nnych  wierszy pana  Korzen iowsk iego ,  które  są 
p rzy łączone  do d rama tu ,  widny  talent .  Wiersz  g ładki  
szkoda tylko że w n i ek tó ryc h  miejscach przebi ja z a ­
m i ł ow an ie  do ozdób poetycznych i wyrażeń ,  za któ-  
reni i  zbyt  daleko wybiegać t rzeba.  Poezja powinna 
b j ć  j a sn ą  j ak  s ł ońca ,  tym tylko sposobem do ogó łu  
p rzemawiać  może.  A nawe t  p. Korzeniowski  w n iek t ó ­
rych  ustępach swoich  poezji ,  p r zem awia  przeciw zbo­
czen iom,  k tó r ym  sam ulega.

WIADOMOŚCI Z A G M A it m
A N G L J A.

Londyn 19 Listopada. Nominacja  pana Labouche -  
re  na posadę sekreta rza  s t anu  w wydziale osad.  z amy­
ka chwi lowo  dyskusję,  która  mo g ła  nab rać  wielkiej  
ważności .  Morning Advertiser  w dzis iejszym n u m e ­
rze zamieśc i ł  wyborną,  biografję,  która p r zypomina ,  
że pan Labouchere  należy do j ednej  z wielkich rodzin 
wigoskich,  które  od w ieków podziel i ły  się między so ­
bą władzą .  Jes t  on bl iskim k re w n ym  księżnej  S o u t h e r ­
land,  h rab i ego  Carl isle,  h r ab iego Granvi l le  i wielu 
innych wysokich u rzędników tego s t ronnic twa .  P o ­
n ieważ te potęgi pol i tyczne dawnie j  już zobowiąza ły  
się pop ie r ać  lorda  Palmers ton ,  prze to wejście pana 
Labouchere  do gabinetu nie u sunę ło  bynajmn ie j  r oz ­
dwojenia  j ak ie  is tnieje w ł oni e  s t ronn ic twa  wigoskie-  
go,  i l ord John  Bussel l ,  tudzież wigowie  odcienia Bed ­
ford,  s t anowią  oddzielny obóz,  w postawie zbrojnej  
neu t r a lnośc i ,  gotowi  przechyl ić szalę na s t ronę jaką  
im poradzi  ich osobny in t eres  pol i tyczny.

Pan  Labouche re  jes t  cz łowiek iem wielkiej  poczci­
wości  pol i tycznej ,  zbyt  wielkiej  na w e t  dla jego t e r a ­
źniejszej  posady.  J ako  mówca  nie wiele on  pomoże 
i n t e r e som gabinetu;  n ie  jes t  on mówc ą  popu l a rnym i 
j edyny  w p ł y w  jaki  wywie ra  w Izbie niższej ,  odnosi  się 
do jego  osobistego cha rak t e ru  a nie do jego  s ł owa .

Times mówiąc  o nominacj i  pana  Labouchere ,  dod a ­
j e ,  że ta posada by ła  o f i arowana panu S idney H e r ­
ber t ,  k tóry jej  nie p rzy ją ł .  W e d łu g  Morning Adver­
tiser  taż s am a  propozycja  została  p r ze s ł aną  te l eg ra ­
f e m  księciu Newcas t le ,  k tóry znajduj e się gdzieś 
w  T rebizondzie  czy w E rz e ru m  i k tóry  tą s am ą  d rogą  
e l ek t ryczną udziel i ł  t aką s amą  odpowiedź j ak  j ego da 
wny  kolega  w mini s t er s twie  wojny.  Otóż zważywszy 
spec j a lną  pozycję lorda  Pa lmer s ton ,  który  dla tego 
s t a n ą ł  na czele rządu,  iż naród  chc ia ł  mieć euergi  
czncgo minis t ra  wojny,  dziwnem.  mus i  się wydawać,  
że  ci do których on się odzywał ,  aby zapełni ć  waku  
j ą cą  posadę  w gabinecie ,  s ą  w ła śn i e  ludźmi mnie j  
więcej oświadczającemi  się za dążnością  do pokoju,  
którzy musiel i  się u sunąć  ed władzy z powodu  w ł a ­
śni e  tej swo je j  dążności  poli tycznej .  Takiemi  są  k s i ą ­
żę Newcast le i pan Sidney Herber t ,  t ak im b y ł  także 
lord Stan l ey .  Nawet  pan Labouche re ,  chociaż zawsze 
g ł o s o w a ł  na  korzyść dalszego p rowadzen ia  wo jny 
j es t  j edynym z tych którzy nie dopuści l i  odrzuceni a 
pożyczki tureckiej ,  j ednakże  n ie  jest  z tego rodzaju 
u sposobienia^żeby m ó g ł  popierać  w łon i e  gabine tu  
śmia ł ą  pol i tykę s t ronnic twu lorda Pa lmers ton.  P r z e ­
c iwnie należy on  do kategor j i  ludzi których przychy ­
lenie się do pokoju zaszczytnego nie mog łoby  być 
uważanem za ^ w r o t  opinj i  albo odw o łan i e  dawnego  
zdania.  (Indep. Belge)

Londyn 21 Listopada. Następcą w ice-hr abi ego  C a n ­
n ing  jako jeue ra lnego poczmist rza.  m i ano wan y  został  
dotychczasowy tajny pieczętarz książę Argyll .  Na g i e ł ­
dzie wiele mó w ią  o nowych  negocjacjach pokoju,  któ,- 
r e  ma j ą  się rozpocząć pod w p ły w e m  króla  Leopolda  
belgi jskiego.  (Neue Pr. Zlg).

—  Pan Labouche re ,  m i ano wan y  mini s t r em ,  osad 
w miejsce zm ar ł eg o  s i r  W. Molc swor th .  urodzi ł  się 
w Londyn ie  1 79 8  roku.  Od roku  1 8 3 2  do l i stopada
1 8 3 4  by ł  j ednym z l ordów admiral ic j i ;  od kwietnia
1 8 3 5  do marca  1838 wiceprezesem hand lu  i m e n n i ­
cy dy rek tor em,  od marca  1839  do września  18 4 ]  m i ­
ni s t rem hand l u ;  od lipca 18 46  (kiedy lord J.  Russel l  
s t a n ą ł  na ciele gabinetu)  do lipca 1847,  sek re ta rzem 
Irlaridji ,  a od tej ostatniej  daty do marca  1852  po raz 
d rugi  m in i s t r em  handlu .  B y ło n  dotąd cz łonki em p a r ­
l am en tu  z Taun ton .  Rozumie się samo  z siebie,  że w y ­
bó r  pana  Labouchere  w niczem nie zmienia dotych ­
czasowego s t anu rzeczy i pow o łan y  zos t a ł  j edyn ie  dla 
tego,  aby nie pozostawić d łużćj  n iekomple tnego ga ­
bine tu ,  co is totnie  od czasu owej  s ł awnćj  g ry  s t r o n ­
nic tw w zeszłym wieku,  ani  razu nie m ia ło  miejsca.  
Przedewszys lkiem zaś chciano,  żeby nie  byh rzanadKł .  
wyra źne m,  że przy obsadzaniu wysokich  posad poli-

: tycz/iyclj, w A.nglji, kwc sga  p a r l amen ta rna  j«sfe nieę- 
w.szą, ą  kwęsł ja  adrpin.is.lruęyjna nie drugą ,  ale Bóg 
wip kUjrą. Zresz t ą  p. Labouchere  czysto jąJc,o u r zę ­

dn ik , ,  d a l eką  ważn ie j s zym j es t  niż zm ar ły  sir W. Mo- 
' leswor th .  pomi mo  obfitych kadzide ł  j akie  n ą j e g o g r o -  

bie palą.  S i r  W. Moles worth p r z e s p a ł y  czas swego 
u r zędowan ia  n i ą  takjego nie uczyni ł ,  coby za s ł ug i ­
wa ło  na uwagę,  wy jąwszy  przeds tawieni a projektu,  
który przy c iągłej  j ego poprzedniej  opozycji  przeciw 
tego rodzaju ś rodkom,  w ustach jego bardzo podej ­
r zanym się wydawa ł ,  to jes t  p ro j ek t  nowego wsparcia  
dla kołu fi j i Przy lądka.  Między lordem Pa lmers ton  i p. 
Labouchere ,  podobno,  jak to się ob j awi ło  przy n ie ­
których  t r aktatach handlowych ,  kiedy r azem do j e ­
dnego gabinetu należel i ,  nie zawsze p a n ow a ł a  zgo­
dność opińj i .  Nominacja  ta zatem tym razem może być 
uważana  za czysto-admin is t racy jną i przez oko l i czno ­
ści na rzuconą  i pa r l amen ta rne  odosobni enie  lorda 
Pa lmer s ton  najwydatni e j  oczom ogó łu  by ło  wykaza­
ne,  co teraz w ła śn i e  by ło  bardzo ważnem.  Times 
bardzo zadowo lony jest nominac ją  p. Labouche re  i 
wróży stąd wielkie korzyści  dla koiońj i ,  k t órym An- 
glja zdecydowała  się nareszcie  dozwolić  rządzić się 
we d łu g  w ła snych  ich potrzeb.  (Neue Pr. Zt<r\.

D A N J A.
Mamy pod ręką.  mówi  Independance Belge, 

text pos t anowieni a  Króla duński ego oznaczającego j a ­
kie są specj alne  spr awy  Szlezwign i zapowiadaj ącego 
bl i ską zmianę  us t awy księstwa w celu zgodzenia jej 
ile możności  z wspólną  us tawą całej  mona rch j i  d u ń ­
skiej .  Teroi specj alnemi  sp r awami  dla Szlezwign są: 
sp r awiedl iwość ,  policja,  spi s  do wojska,  kon trybucja  
woj skowa,  wyznania ,  wychowan ie  publ iczne,  spr awy 
gmi nowe ,  dobroczynności  publ iczne,  podatki  s t ałe  ’i 
o sobowe i wszelkie podatki  tyczące się wyłączni e 
księstwa,  d ług i  miejscowe,  budowle  publ i czne ,  ubez­
pieczenie.  l ideikornisy i lundac j e  publiczne.  Pozost aną  
zas nadal  j ako  kwest j e  wspó lne  księstw Holsztvnu i 
Sz lezwigu,  un iwer syt e t  w Kiel,  kanał  Eider ,  zakł ady 
ka rne ,  g łuchon i emych  i ob ł ą kan yc h .

W ed łu g  Fremdenblut, w tych dniach ma być 
ogłoszone  post anowieni e  kró lewski e  w e d ł ug  którego 
urzędnicy cywi lni  i wojskowi ,  ma ją  złożyć przysięgę 
na w ierność  nowe j  ogólnej  ustawy dla całej  mona rch j i  
duński ej .  {Neue Pr. Zeitung)

* R A N C J A.
Paryż 20 Listopada. Cesarz  wy jecha ł  dziś z  r ana

0 godzinie 9ej  do Fiambouilet .  Towarzyszyl i  mu  k si ą­
żę Cambridge i ma r sza ł ek  Magnan.  Banhol  parysk i  
kolei  zachodniej  b y ł  z tego powodu  przyst ro jony  cho ­
r ągwiami  w ko lo r ach  na rodowych.  Osobny  pociąg 
p rowadzony b y ł  przez pana  Fl a iha t ,  naczelnego inży-  
u j er a .

Cesarz  m i a ł  wrócić  dziś po p o ł udn iu  do St . -Cloud
1 wieczorem znajdować  się w teat rze w łosk im  
wznowien i a  opery Trocatore.

—  Możemy za pewność  donieść,  że ko rpus  Cent 
gardes nie zostanie rozpuszczony.  O wsz em Cesarz 
chce go powiększyć z n ie j akiemi  modyf ikacjami ,  a 
mianowicie  co do m u n d u r ó w  i ozdób os iod łan i a .

—  S łychać  o w ys ł an iu  wkrótce ostatnich ska za ­
nych na deportację.  Dodają  nawet ,  iż su rowe  środki  
tego rodzaju nakazy wane przez teraźniejsze p r a w o d a w ­
stwo przeciw ostatnio skazanym cz ło nko m towarzy ­
s twa ta j nego la Marianne, maj ą  być n iezwłocznie  
wprowadzone w  wykonanie .

—  Wczorajszy pożar  p iekarn i  woj skowej  p r zer az i ł  
cały Paryż  na chwilę  p r zyna jmn ie j  smu tną  myś lą ,  że 
ogień w yb u c h n ą ł  w pał acu sztuk pięknych.  P i ekarni a  
zna jdowa ła  się o 2 0 0  tylko me t rów  od tego pa łacu  a 
og i eń  by ł  tak wielki ,  p ł o m ien i e  tak wysoko wznos i ­
ły  się w górę,  że sądzono,  że tylko gmach  zbudowany  
z desek może się tak g w a ł to w n ie  palić.  Na szczęście 
w ia t ru nie było ,  gdyby wjat r  by ł  Awróci ł  p ło m ie ń  
w s t ronę  pał acu sztuk p ięknych,  n i e podob i eńs twem 
byłoby może ocalić n ieocenione j ego skarby .

—  Wczoraj  koocer t  or f eonis t ów dy rygow any  przez 
pana  Berlioz,  sp r owa dz i ł  więcej jeszcze s łuchaczy niż 
p ie rwszego  dnia.  Efekt  b y ł  n iezmierny ,  r ówn ie  jak 
n iezmie rny  na t ł ok  w salj.

Zresz tą  wystawa,  j akkolw iek  n iekomple tna ,  m ia ła  
wczoraj  więcej może gości  niż kiedykolwiek od dnia 
otwarcia .  J edno z wni jść (n n i e j u ę ZęSj p j a ^ y Cł), od s t rony 
wys tawy  rolnictwa,  z eb ra ło  wczoraj  po 4 sous,  n i e ­
s ł yc han ą  kwotę,  bo 1 ,0 00  fr., kiedy w na jp o m y ś l n i e j ­
szym.  dn iu ,n i e  by ło  tu ani  r azu  więcej j ak  5 0 0  fr.  do ­
chodu.

Cesarz i Cesarzowa znajdowal i ,  się wczoraj  
w Theatre franęais  na  p ie rwszem przedst awien iu  ko r  
medj i  laJoconde.

—  Słychać ,  że ma być zbudowany  nowy  og ród zi-  
m qw y  przy alei GabneUe na  polach El izejskich,  
w bl iskości  ogrodu  ambasado ra  angielskiego.

{lndppe^dpnct, Belgę),

I aryż 2:1 Listopada. Dzisiejszy Monil rur  zawiera 
pos t anowieni e  cesarskie  n*iannjąąe admi r a ł a  Baudio 
gu be rn a to r e m Guyąny,  a a j k ą i r a ł ą  l^apUce prefektem 
ma ryna rk i  *  fiąest. (N ćm  Pr. Zeitun*).(Net# Pr. Zeitung) 

H I S  Z  P A N j, A.
niektóre szczegóły wypadkach w Sara*— Oto

gossie:
W  dniu  11 malkontenci :  zaczęli rzuoaę kamieniami  

na p r zewoźn ików którzy na brzegach Ebry ładowal i  
zboże na swoje  barki .  Ki lku z tych przewoźników 
o t r z ym a ł o  r any.  Po tw orz y ł y  się zbiegowiska.

Gromady te p rzeb iegały  ulice i place siejąc wszę­
dzie post rach.  O godzinie 7 wieczorem uderzono na 
a l a rm;  gward j a  narodowa  s t anę ła  pod bronią .  W no­
cy tu i owdzie  da ły  się s łyszeć s t rza ły  z ręcznej b ro ­
ni, dwie osoby zostały zabite a mnós two  ran ionych.  
P. Pass iauo dawny  gube rna to r  cywilny prowincj i  Sa -  
ragossy m us i a ł  uciekać z miasta aby ocalić żvcic; 
w podobnym p rzypadku  znalazło się ki lku bogatych 
negoc jantów.

Noc z 11 na 12 l i stopada przeszła w największej  
agitacji ,  nazajut rz  zrana  a jun t amen to  zezwol i ło  na 
zniżenie  taxy chleba i podwyższenie  płacy dziennej  
r obotn ików.  Robotnicy rozeszli  się oświadczając że są 
zadowoleni  z tego. Mówią  nawe t  że of i arowano  im 
przed łożenie  kor t ezom petycji przeciw op ł a tom ąkcy-  
zy i o u tworzeni e  J iberalniejszego gabinetu.

W dniu 12 a junt amento  odbywa ło  posiedzenie w o-  
becności j e n e r a ł  kap i t ana i guberna tor a  cywi lnego,  
zdecydowano nowe  zniżenie taxy chleba i rada  miej ­
ska of i a rowa ła  się u tworzyć  dob rowo lną  pożyczkę 
przez podpisy na zastąpienie o p ł a t  akcyzy'. Prócz tego 
ciało mun icypalne  wydało  p r o k l a m a c j ę  tyczącą się 
tych ś rodków i z akończoną  nas t ępującym ustępem po­
li tycznym:

» Miasto Sar agos sa  od n iejakiego czasu z niezado­
wo len i em widzi pos tępowanie gabinetu i p r agni e  aby 
on p r z yb ra ł  d rogę  więcej szczerą  zdecydowaną  i l ibe­
r a lną ,  opa rt ą  na s ł usznych  p rog ramach  Saragossy 
i Marisanares,  pon ieważ  oszczędność i swoboda po­
s tępu są  p rawdz iwą  wolą narodu .  Saragossa  pos t ano ­
wi ła  nie cofnąć się na drodze swego pol i tycznego od* 
rodzeni a a ajuntamento wiernv t łumacz  tych uczuć 
pat ryotycznych.  potrafi  odpowiedzieć zaufaniu j ak m 
w uićm ludność p o ł o ż y ł a . «

Madryt 19 Listopada. ( lie p. te].) Tr i s tany u m k n ą ł  
do Francj i .  Spoko jność  w Saragos s i e  zupe łn i e  j es t  
p rzywrócona;  w innych prowinc j ach  nie była  ona 
wcale zak łóconą.

Królowa o tworzy ł a  w dniu 
sytet.

Dzis jes t  wielki  bal w pa ł ac u  król ewskim.
(Independance Belge).

P R U S S  Y.
Berlin 21 Listopada. St. Anzeiger  donosi  z Char -  

lot tenburga  2 0  b. m.:  » Wczoraj  j a ko  w dniu imienin  
Jej K. M. N. Pani  raczył a zrana p r zyjmować  w zam­
ku Cha r lo t t enbu rg  powinszowania  swego  dwo­
ru .  nas t ępnie  życzenia księcia p ru sk iego  i i nnych  
książąt  rodziny k ról ewskie j  i księżniczek,  tudzież obe­
cnych na  dworze  rozmai tych zagrani cznych dostojnych 
osób.  Raczyła  także przyjąć ho łdy  dworzan  J. K. Mo­
ści, of icerów stojących ga rn i zonem  w Char lo t tenburg.  
Ok o ł o  godziny w p ó ł  do drugiej  za st awiono  śniadanifl  
przy k tór em Jego Kr.  Mość wzn ió s ł  zdrowie Jej  K. 
Mości. O godzinie  8  wieczorem była  zabawa muzy r  
kalna  na k tór ą  liczni j ene r a łowie ,  min is t rowie  i ki l ­
ku  j ene r a łów  z rodz inami  tudzież i nne  znakomitej  
osoby zaproszenie  o t r zymały .  Po koncerc i e  by ł ą  wjąe 
czerza,  po której  Kró les two  Icljrpośe ł a skawie  poioe 
gnąl i  swo ich  gości.

Jego K. Mość o godzinie  10 z rana  a Jej K. Mość 
o drugiej  po p o ł ud n i u  udali  się dziś dq Po tsdamu ,  
skąd  j u t r p  spodz i ewau i  są z powrot em.

(Neue Pr. Zeitung). 
WIADOMOŚCI  Z WSC HOD l j .

Piszą z Kons tan tynopo la , do  Gazety Augsburskiej 
że w s tol i c j  Turcj i  wą tp i ą  bardzo o odw o ła n iu  l ord» 
Redcjiffe.  J ednakże  wpływ. Ang l j i  u Por ty znaczn i e  
się zniżył ,  a za tp w t akim sam ym s to sunku  w z ro s t  
w p ły w  Franc j i ,  k tóry  to rezul ta t  ko re sponden t  przy­
pisuje wypadkom wo jennym,  a bardziej  jesącze rgpp. 
t r o pn em u  i um ia rk o w a ne mu  pos t ępowan iu  p. Tbow- 
venel.  P ro j ek towana  w y p r a w a  O m w a i  paszy pr*f-t 
ciw Kaukazowi  nie została  j ąk  się zdaje  z a twie rdzo­
na w kó łkach  woj skowych w Kons tan tynopo lu  i nio) 
przepowiada j ą  j ej  świetnego rezul tatu.  Wiadpmo  *r*f 
sztą że szef  sztabu g łó w n e g o  Oinera  paszy Sefer  pa­
sza (Kozielski)  p ro t e s towa ł  przeciw tym p l a no m i gdy  
g o n i e  s ł uchf i i o ,  p od a ł  się do dymisj i .  Zna jdu je  o «  
s i ę  obecnie  w Kons tan tynopolu  i ma  wpjść w s ł u ż b ę  
f r ancuzką  \y s t opniu p u ł k o w n ik a ,

Piszą z Konst an tynopo la  2 5  paźdzjąrnika ,d<* 
QesC Corresp. że rząd turecki  przerażoBy j es tsku- r
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*kami coraz widocznńejszemi teraźniejszej wojny. Po  
trzeby wewnętrzne kraju  coraz się zwiększają, roln:- 
cy wprawdzie mają k ieszenie  pełne pieniędzy, ale też 
Wyprzedali wszystko i dziś zaledwie z trudem i kosztem 
•bogą sobie dostać ehleba. Bulgarja której pastwi­
ska były dawniej przepełn ione licznemi trzodami, 
jest dziś pusta, a byd ło  na rzeź potrzebne sprzymie­
rzonym, dostarczane jest g łó w n ie  z księstw naddu- 
'•ajskich. Cena mięsa w Konstantynopolu jest nad­
zwyczajni e wysoka. Co do samego rządu znajduje on  
się jak wiadomo w największych kłopotach pienię­
żnych. a jednak dotąd opiera się utworzeniu komisji 
słożonej z jednego urzędnika franeuzkiego, jednego  
angielsk iego i dwóch tureckich, do kontrolowania  
Użytku z pożyczki poręczonej przez mocarstwa zacho­
dnie. G ło w n ie  minister wojny Ruszdi pasza nie chce 
nic ani s łu ch ać  w tym przedmiocie, pojmując’ dosko7 
nale niebezpieczeństwo jakie groziłoby n iezaw is ło ­
ści Turcji, przez wda wanie się coraz większo sprzy­
mierzonych, a ta opinja Mehmeda podzielaną jest 
przez znaczną część ministrów i znaczniejsze jeszcze  
Stronnictwo w narodzie. W końcu taż koresponden­
cja przytacza ten dziwny fakt. Prezes trybunału han­
d low ego rozstrzygającego wszelkie sprawy handlowe  
między chrześejanaini i turkami, Saleb Efendi. czło­
wiek równie bezstronny jak i biegły w tych intere­
sach, awansowany  został na urząd Lekarza sultana  
(co bez zaprzeczenia w jednej tylko Turcji zdarzyć się 
może), a jego ważna posada prezesa trybunału han­
dlowego została oddaną cz łow iekow i bez żadnych wia­
domości, nie rozumiejącemu ani s łow a  w żadnym cu­
dzoziemskim języku, i nie mającemu wyobrażenia
0 sądownictwie, ale którego chciano wynagrodzić za 
to że odgryw ał czynną rolę w sprawie przywrócenia  
Mechmeda Ali paszy. Ta nominacja wzbudziła p o ­
wszechne oburzenie w świccie handlow ym .

(Journal de St. Petersbourg).
—  Lord Panmure otrzym ał następującą depeszę  

telegraficzną od sir YVil. Codrington z dnia 16 Listp- 
pada:

>iGwałtowny wybuch prochu m ia ł  miejsce w par­
ku oblężniczym francuzkim, wczoraj o godzinie trze­
ciej, To zakom unikow ało  ogień naszemu parkowi ar- 
tylcrji, gdzie wprawdzie nie by ło  prochu, ale pewna  
ilość bomb morskich z których większą część uprzą­
tnięto. Ale strata w ludziach była znaczna równie jak 
szkody materjalne. Wielki wybych rzucił m nóstwo  
bomb na nasze pociągi oblężnicze i na szopy 1 bry­
gady które zostały bardzo uszkodzone ale nie przez 
ogień.

Wszyscy oficerowie i żo łnierze w jednej chwili sta- 
wili się na miejscu wybuchu i pracowali z odwagą,
1 energją tak. że wszystko było  już zabezpieczone,  
kiedym opuszczał to miejsce o godzinie siódmej. Zabity 
został pomocnik podkomisarza Yellon, a 21 oficerów  
i żołnierzy. Ciężko ranny porucznik D en o sen ,  
PpnjciBik. Roberti, porucznik Eclee i Chirurg Reads  
Żołnierzy i podoficerów rannych 11 6  z tych-. 
4 7  lekko: 4  ludzi brak do apelu. (Indep. Belge)i

W Ł O C H Y ,
Turyn 20 Listopada. Król w dniu dzisiejszym  

w towarzystwie księcia Gramont wyjechał przez Ge­
nuę do Marsylji. Hrabia Cavonr i p. M. Azegljo w y­
jechali do Lyonu i tam czekać będą na króla.

W Izbie deputowanych pp. Cadorna i Moffa de Lis*  
so mianowani zostali wiceprezesami.

Do Genui przybyła fregata parowa Goternolo zB a -  
łp k ła w y  a 2 2 8  inwalidami, a między niemi znajduje 
się 2 2  oficerów._____________________(fi. P .Z tg ).

K orespondencja  Dziennika W a r s z a w s k ie g o .
S t a r a  p r a w d a ,  o w a ż n o ś c i  w y c h o w a n i a .  P r z y c z y n y  e n d z o -  
z i e ^ i s k i e g o  t r y b u  w  w y c h o w a n i u  d o m o w e m .  Ś r o d k i  z a r a d T 
dcze- P o b i e ż n y  r z u t  oka. n a  k s iąż k i  e l e m a n t a r n e  i n a  l i t e r a ­
t u r ę  p i ę k n ą - d i a  d a le c i .  C z e ś ć  J a c h o w ic z o w i !  J a k  raa  b y c  
p o j m o w a n a  p o w i e ś ć  d la  dz ie c i ;  j ś j  ż y w i o ł y  i d ą ż n o ś ć :  k to  
d o  n iń j p o w o ł a n y .  P r o j e k t  n a  b ib l j o t e k ę  n a u k o w ą ;  p l a n  j e j  
o g ó ln y .  S ł ó w k o  o  c z a s o p i ś m i e  d la  d z ie c i .  P i a  d e s i d e r i a .

Jeżeli kiedy, to dzisiaj, radbym cały Olymp. w e ­
zw ał sobie na pomoc.^ bo przedmiot o którym trakto­
wać zamyślam, tak mi leży ua sercu, tak mię opano­
w a ł  całego , Że mając pisać o nim, boję się, abym  
niedołężnym wykładem nie p opsu ł przeważnej tej 
sprawy i nie pozbawił ją tego wysokiego znaczenia- 
w jakie w mej duszy urosła. Lecz precz mi z pogań­
skim Olympem! raczćj dopomóż mi Boże w mojem  
przedsięwzięciu j 0 bróć je ku Swojej chwale! Niech 
s ło w o  moje nie będzie głosem na p u szczy , niech trafi 
do serca współbraci, 1 niech je Twą. si łą ,  poruszy] 
Mnie dzisiaj stać tylko na dobrą wolę i czyste chęci.

Mówim mam o dziełach pomocniczych w domo-  
wem wychowaniu młodzieży, o  dziełach naukowych  
i literaturze, pięknej dla dzieci. Do mnie więc serca 
rodziców! do mnie serca matek, najświętsze na ziemi!*

ja tylko biorę inicjatywę, a reszta niech się przez was  
dopełni i uwieńczy!

Wychowanie młodzieży! potrzebaż się rozwodzić 
nad ważnością tego przedmiotu? powtarzać, co już 
przed wieki tylekroć i tak w ym ow nie  było  pow ie­
dziane? Potrzebaż tam wiele  pięknych s łó w  tracić, 
gdzie dość jednej chwili zastanowienia, by pojąć całą  
wielkość obowiązku rodziców i mistrzów m łodego  
pokolenia.

Myśl każdemu dostępna, i tego może nikogo nie 
uderzająca, a jednak taka głęboka! Uważęie tylko: 
ten malec kapryśny, rozpieszczony, któremu zrazu 
w olno było niańkę targać za uszy i w łosy ,  potem 
przekomarzać się nauczycielowi, którego za przykła­
dem rodziców nie ma 7,a Boże stworzenie, a którego  
wiecznie niesłueha, nawet i wówczas kiedy go uczy 
że ojca i matkę czcić należy, — to sam owolne paniąt- 
ko, które niczna wyrazu posłuszeństw a, do którego  
tylko perswazją i prośbą trafiać należy, którego ka­
prysów i z łości nerwy  są przyczyną, którego upór 
nazywa się stałością charakteru, kłam stwo —« am b i­
cją, zuchwalstwo i b ezczelność—  śmiałością, dowci­
pem, przytomnością umysłu; ten geńjalny potworek 
co tak raduje serca rodzicielskie, gdy lenie Boże i mo­
dlitwę najpierwszą w obcym wymawia języku, a dja- 
bła i łajanie tylko w ojczystym, —  zczasem stanie się 
m ężem , ojcem rodziny, obyw atelem , znakomitym  
członkiem społeczeństwa, w ło ść  cała i wszyscy pod­
władni staną mu za niańkę, prawo społeczne za spo­
niewieraną powagę rodziców i nauczycieli, sp o łeczeń ­
stwo za rodzinę i domowników, i oto gotowy istny  
wyrodek, ciemiężycie!, samolub, pyszałek, zarozu­
mialec, szalbierz, dla którego Bóg, sumienie, prawo, 
obowiązek, bliźni, ziomek, rodzinna ziemia i obyczaj, 
są w ym ysłem  dziwacznym, godnym pośmiewiska i po­
gardy! Gdy by ż taki jeden na świccie! ale gdy muiej 
więcej idąc za modą, szanowne obywatelstwo tak s o ­
bie dziatwę wychowa, za powiatem cała guberńja, za 
guberńją kraj cały. gdy takie pokolenie przezacne 
porwie na swoje barki losy ludzkości,  w cóż się ta 
ludzkość obróci?!...

Lecz dosyć marnych m orałów , dosyć dowodów na 
rzec dowiedzioną i przyjętą bez sporo; nie o ważno­
ści i znaczeniu wychowania, ale o pomocniczych środ­
kach ku temu, zamierzam mówić.

Od niepamiętnych czasów u nas narzekano i do 
dziś dnia s łyszym y poczciwe skargi na cudzoziemczy- 
znę,. na dziwną mańję domowego wychowywania  
w obcym języku i obyczaju, Skargi to s łu szn e  ichwa-  
lelme, ale. nie od nas poszedł ten grzech pierworodny, 
któremu ulegamy i za który pokutujemy. Przypisy*  
wad go lekkości naszego charakteru, byłoby przesa­
dą. Są tu g łębsze i przeważniejsze przyczyny,.których  
potężne źródło  nieco wyżej Jeży nad modę i wradzo  
ną chętkę naśladownictwa* Chcąc ten przedmiot ob­
jaśnić, trzeba nieco uważniej zajrzyć w historję euro­
pejskiej; cywilizacji . pilnie się przypatrzyć jćj kolejom  
zbadać pierwiastki z jakich gdzie i kiedy się rozwinę­
ła, kędy są świetne jej ogniska, zkąd i w jakim k ie ­
runku do dziś dnia biją ożywcze jej promienie? Nie 
tn jest miejsce nad tem się rozszerzać, dosyć na ten 
raz samego napomknienia; a pominąwszy pierwszą  
przyczynę, zwróćmy uwagę na skutki, bo o to głów  
nie rzecz idzie.

Jednym z najważniejszych, stających się przyczyną 
wielu drugorzędnych niemałej wagi," jest w łaśn ie  ów  
tryb cudzoziemski w wychowaniu domowem, a jak 
na dzisiaj jest to gniazdo wszystkiego z łego  i zburzyć  
je przedewszystkiem potrzeba. Dotychczas wiele  o tem  
m ów iono, pięknie deklamowano i całe  góry walono  
na g ło w ę  biednych rodziców, ale oprócz s łó w  mar­
nych nic tu więcćj prawie nie było. W ołano o wy­
chowanie narodowe, krzyczano bij zabij na francuz-  
czyznę, a m ało  kto o tem pomyślał, aby przekona 
nym i nawróconym (gdyby się jacy znaleźli) podać 
potrzebne środki ku spełn ieniu  tak ehwalebnego dzie­
ła. Rzekłszy bowiem Bogiem a prawdą, jak nie cha­
rakter nasz narodowy b y ł  jedyną przyczyną krzewie­
nia.s ię cudzo/.iemczyzny, tak również nie sam zwyczaj 
i naśladownictwo, nie sanie zfrancoziałe salony są 
dzisiaj powodem gallomańji w wychowaniu domowem.  
Uderzmy się w piersi ze skruchą* a wyznajmy z po­
korą, jakie mamy zasoby, jakie pomocnicze środki ku 
systematycznemu poprowadzeniu edukaeji domowej?  
Nie równajmy się nawet z nikim, nie patrzmy ani na 
Francję, ani na Anglję. ani na Niemcy, co całe  bi- 
bljoteki ogromne dzieFedukaeyjnych dla dzieci mają, 
co po kilkanaście najpiękniejszych dzienników  
dla nich wydają, co tworzą umyślne.- stowarzy­
szenia w tym pięknym celu, co przy w spółdzia­
łaniu najgeńjalniejszych męiówsinajwykwintniejszych  
środków typograficznych i artystycznych, starają się 
w pływ ać na u m y s ł  i wyobraźnię dziecinną; zamknij­
my oczy na te świetne wzory, których dosięgnąć nam

trudno, ale wejdźmy tylko sami w siebie, za miarę są­
du naszego weźmy samo tylko uczucie potrzeby, o -  
bejrzmy się do koła, i cóż znajdziemy? Nic już nie  
m ów ię o bibljotece naukowej, w którejby ‘człek od  
razu m iał tuż pod ręką eały kurs nauk potrzebnych  
w wychowaniu domowem; ale żeby przynajmniej 
z rozpierzchłej gromadki ksiąg elementarnych można  
było  jako tako wysztukować;, choć i niebardzo syste­
matyczną. choć ubożuchną całość. Daremna praca! 
są'książki, ale nie take jakich nam potrzeba. Tak np. 
w historji, mamy kilka tłómaczen historji powszech­
nej (Alvares, Lamefleury, SćhJozer, Brcdow, Kajda- 
now i t. d.), są piękne prace Dziekońskiego, Rogal­
skiego, Szwajnica, jest wyborny doręczniic dziejów 
nowożytnych Zdanowicza, bo ta gałęź u nas najbo 
gatsza, ale z tem wszystkiem historji powszechne  
którabj odpowiadała wszystkim warunkom dzieł ,  
elementarnego, klóraby połączyła  treściwość i ja 
sność z gruntownością i systematycznością, dotąd nie  
mamy. Toż samo da się powiedzieć i o historji po l­
skiej,, pomimo Bandkiego, Wagi, Lelewela, Balińskie­
go, Miklaszewskiego i innych. Nie ubliżam żadnemu  
z zasłużonych tych mężów, nie przesądzam prawdzi­
wej prac ich wartości; każde z tych dzieł ma swoje  
znakomite zalety7, ale każdemu znów czegoś braknie, 
a najbardziej zastosowania do młodocianego pojęcia, 
tak w stylu jak i w traktowaniu przedmiotu. O hi­
storji literatury powszechnćj nie ma już co i mówić,  
wiedząc, że od czasów Krasickiego, który pisząp o 
wszystkich rzeczach i niektórych innych, nie pominął  
i tego przedmiotu; pierwszy dopiero Siem ieński wy­
stąpił  z pracą tego rodzaju, która jednakże, mimo ca­
łą  sw ą wartość, nic może zastąpić braku książki e le ­
mentarnej. W dziejach piśmiennictwa polskiego, po­
minąwszy prace W iszniewskiego, Maciejowskiego, 
Wójcickiego, nie przeznaczone bynajmniej na dorę-  
czniki, ani Bartoszewicz, ani Popliński, ani Łukasze­
wicz, ani Rogalski, nie odpowiadają wszystkim w y ­
maganiom, a Majorkiewicz, jakkolwiek znakomity, 
raczej dla tego w łaśnie  mniej niż kto inny.

O historji filozofji dotąd ani słychać, chybabyśmy 
Tyszyńskim obchodzić się musieli; ale Tyszyński ani 
m yśla ł podawać szacownego dzieła swojego za książ­
kę elementarną i gw ałtem  go na taką przerobić nie  
można, bo dzieje filozofji powszechnej zanadto tre­
ściwie w niem skreślone, również jak i w R ysie hi~ 
Storji filozofji, w edług  Hegla, tłumaczonym z Miche-  
leta przez Kraszewskiego (Atheneum oddział piąty, 
zeszyt drugi, roku 1845).  Historja sztuk pięknych ró­
wnież uboga. O ile mi wiadomo, mamy tylko dwie  
prace tego rodzaju, mogące posłużyć za przewodniki  
dla kształcącej się młodzi: Krótki r y s  dziejów ma­
larstw a  przez Komornickiego (Atheneum oddział  
pierwszy, tom szósty roku 1841  i oddział czwarty,  
tom pierwszy roku 1844).  do czego jako uzupełnie­
nie dodać można tegoż rosprawę. p. t. Przeznaczenie  
i fa zy  sztu k i  (Atheneum oddział piąty, tom drugi,  
roku 1845),  tudzież R zut oka na historję m uzyki 
przez E. Bohdanowicza (Atheneum oddział szósty,  
tom drugi roku 1846).  Ale to pierwsze próby, które  
nie starły się jeszcze z próbierczym kamieniem kry­
tyki i sankcji jej nie uzyskały. Nauki przyrodzone nie  
wielu mają przedstawicieli: tłómaczenie Beudanhi i 
Jussieu’go za obszerne, Treść nauki przyrodzenia  
treściwa, Ziemioznawstwo Hoffmana wyśmienite, ale 
tego niedosyć. Są jeszcze prace bardzo szacowne pp. 
W agów i kilka, nawet bodaj że kilkanaście innych  
(nie m ów iąc  już o dawniejszych, nieodpowiednich  
dzisiejszemu stanowisku nauki), ale dobrej historji 
naturalnej elementarnej jeszcze nie mamy, a przynaj­
mniej nic o niej nie wiem; co  zresztą nie dowód," ale 
też i nie moja wina. W jeografji Sztejn i Szacfajer 
tylko warci wspomnienia; ale Sztejn, pominąwszy  
zbyteczną szczegółowość w jednem (jak np, w. rze­
kach i górach), zbyteczną treściwość a czasem i zu­
p e łn e  zaniedbanie w drogiem (jak np. forma rządu, 
oświata, zwyczaje i obyczaje i historyczny rzut oka 
na koleje państw przez jakie doszły dmobecnego po­
litycznego stanu), pominąwszy to wszystko, co zresz­
tą nieujrnuje mu znakomitej wartości, dziś potrzebuje  
nowćj edycji, dopełnionej i oczyszczonej z tych błę­
dów drukarskich, w jakie dotychczasowa tak straszli­
wie obfita! a Szacfajer znow o zanadto skrócony. 
Obraz św iata  byłby wyborną tu pomocą, ale mu bra­
knie wykazu miast, w ed ług  podziału zarządowego,  
z tem co w nich godne uwagi, pod względem history­
cznym ; naukowym, artystycznym, handlowym i t. d., 
oraz porównania miary rozległości. Fizyki traktowa­
nej stosownie do obecnego stanu Jćj nauki, także n ie  
mamy, bo nawet Żochowski już dziś za stary, a tego  
co jest w »Treści nauki przyrodzenia« i w  »Ziemio-  
znawstwie« za małó. Matematyka i języki szczęś liw ­
sze od  innych i o pojnosnicze dzieła tu nie trudno.

(D alszy ciąg nastąpi).



LISTY BEZ PRETENSJI
Przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć.

IV,

( C i ą g  d a l s z  y).

— Ruin y  tej o r anże r j i  —  dalej  m ów i ł  P o r ó ś m c -  
Ki —- zaozęly się b u do w a ć  p r z e s z ł e g o  r ę k u ,  t ego  się 
ukończą ,  tylko widzisz pan wr ęb  na  s a m y m  wie rz  
cbu  robo t ę  opóźn i ł  nieco,  bo  choc i aż  był ba rdzo  
Pięknym,  j ednek  za nadej j śc iom ostatnich wzorów 
sztuki powzię ła  żona inny smak i upa r ł a  się żeby za­
kończenie  tych rozwal in by ło  podobne do rozwał in 
k tór e  nadeszły;  t rudny to by ł  sposób przerobienia;  
a le w pad ł em  na szczęśliwą myś l :— pon ieważ  m u r  ten 
jes t  z c e łgy  i kamieni ,  us tawiwszy więc ludzi s i lnych 
z d rągami  w należytych mie js cach . ' kaza ł em pchać,  k a ­
mienie  spada ły  jak grad,  m u r  się ł a m a ł  i s zcze tb i ł  
a oranżer ja  podobna do o ryg i na łu  -  wszak toż s amo 
powiedz ia ł  don Pedro  Purr i :

Środek  oranżer j i  nie z ape łn iony jeszcze kwiatami ,  
m i a ł  ściany ma lowane w  obrazy:  na jednej  bucha ła  
ogn i em Etna ,  na drugiej  wy rzu ca ł  z siebie l awę We-  
zuwjusz.

—  Kwiaty się spalą  przy takiem gorącu!  Z a w o ­
ł a ł em .

l o  malowid ło !  Wezuwiusz  puch .  puch! Etna  
szuch! szuch! to dzielne ma lo wid ło  Włocha  Caliguli  
Ricarrn Benardo Opera .

Spo j r za ł em na sufit: dwie grac j e ze śpiezastemi n o ­
sami,  w koszulkach gazowych,  z p rzepaską  na bio­
drach różową,  unosi ł y  gi t arę  u st ro joną  kwieciem,  ne 
śnieżystych i jasnokościs tych barkach swoich;  domy­
ś l i ł em sie że to córki  zacnych Porośnickich co i ojciec 
natychmias t  potwierdzi ł .

—  Teraz już  do wielkiej  p s i a rn i—  rz ek ł  Po rośn i -  
cki i lokaj nieodstępujący nas na krok,  o tworzy ł  
dr/, w i.

Wielka  psiarnia s t awiana  także w rozwa l inach ,  l e ­
żała  za pa łacem obok wieżowego zegaru,  do którego 
nikt  dojść nie móg ł ,  z powodu s hodów po ł amanych  
w ofierze s tarożytności ,  zewnąt rz  obwieszona rogami ,  
kopytami,  muszlami ,  czekał a napisu nadedrzwiami .  
wewnąt rz  bez psiars twa.  z ama lowana  cała  h is t o r j ami ’ 
z życia myś l iwski ego;  nad wie lk i emi  dr zwiami  wis i a ł  
z podpi s em po rt re t  syna Porośni ck iego ,  na przeciw' 
zaś niego obrazy W i l h e l m a  Tela i Ryszarda Lwie 
Serce?

—  Cóż tu w wielkiej  ps iarni  robi  Wi lhe lm Tell! —  
z a w o ł a ł em  zgrozą przejęty.

—  A wszak to st rzelec znakomi ty— s t r za łą  s t rz e l a ł  
do j ab łka  na g łowie  w ła snego  dziecka:

—  A Ryszard?
—  Ha to... to... i to musi a ł a  być myś l iwska dusza,  

tuk u t r zy m yw a ł  mój syn.
Biedny Wilhelmie!  b iedny Ryszardzi e!—  pomyś l a ­

ł em  w duszy —  w niemieckich,  f rancuzkich ,  szko-  
ekich, romansach  i teatrach,  poematach,  p rzeds tawia l i ­
ście się dość często,  niezawsze  doznawal iście  j e dna ­
kowego  przyjęcia,  nigdzie j ednak  podobno  tak ws pa ­
niałego jak u szlachcica polsk.ego,  budującego rozwa-  
liny, ogrody angielskie. .  Pomieścić was w wielkiej  
psiarni ,  taki zasjezyt może prochy wasze poruszyć. . .  | 

Z wielkiej ps iarni  poszl iśmy do wielkieh ł az i enek,  | 
(budowanych także w rozwal inach)  na k tórych już b ły ­
szczał  złoty uapis:

Tuta j j e s t  wielka kąpiel kobietv,
P rry  którój  g a s n ą  i s a m e  bukiety.

—  W wielkich łazienkach zobaczysz pan pr awdz iwe 
ziwo— postać kamienną  mojej  żony — i chc ia ł  iść do

drzwi  od ł az i enek,  lecz Włoch  zabiegł  mu drogę i k ł a ­
dąc  dwa palce na ustach,  powiedział :

—  Nie pozwolę! fam mieszkanie  roskoszy,  t am bal ­
sam życia mego,  tam powietrze napojone '  oddechem 
mego  ar t ys tycznego ducha! Te łaz i enki  i posąg wolno  
zwiedzić naprzód kobietom,  posąg  jeszcze nie w y k o ń ­
czony,  ale pokażę go panom,  jeśl i  uzyskacie pozwo le ­
nie od kobiet .

Dziwactwa a r t ys ty— ha! sztukę s zanować po t r ze ­
ba, chodźmy prosić o pozwo leni e— powiedz ia ł  g ło ś n o  
Porośnicki!  On  nie wie żem ja przed t r zema tygo­
dniami ,  widz i a ł  wielki  palec od j ego posągu —  sze­
p n ą ł  mi do ucha i ś c i sną ł  ta jemniczo rękę.

Wraca j ąc  tąż s a m ą  drogą,  u i e m og ł em  się n ie  za ­
pytać Porośnickiego,  dla czego dziedzictwo swoje  
stroi  w podobne rozwal iny,  w podobne  n i edo rze ­
czności .

—  A czyż to nie wymaga ją  tego ś lady Porośni ck ich?  
Dość tego, t rzeba ich uszanować.

- Zgubiony ! pomy ś l a ł em  i z u p o r n em  mi lczeni em 
na ustach,  wszedł em do pałacu.

Za ledwie  lokaj  o tw o rzy ł  drzwi  od s alonu i j a  próg 
p r ze s tąp i ł em,  Porośnicka  unosząc się na kanapie  i wy ­
ciąga jąc  do mn ie  ręca zawoła ł a :

—  Pari masz nogę?
Ach pan masz nogę! Z a w o ł a ły  i córki  także 

skł ada jąc  ręce.
Ja.. ,  ma m nogę. . .  powiedz ia łem,  nie mo g ąc z  za ­

dziwienia  postąpić i krokiem* dalej .
Jakiś  pan  szczęśliwy! Zazdroszczę panu!  

Sp o j r za ł em dziwnem oki em na Porośnickiego.  k łó-  
■y s tojąc przy mn ie  także pog łup i a ł ,  bo macając się 
po nogach,  r z ek ł  pó łg ł o se m  do siebie:

No cóż to wielkiego. . .  wszak i j a  m a m  nogę,..  
Czyż panie  nóg nie ma j ą?  Zapy t a ł e m szczerze,  

bo w zupełnś j  n iewiadomości
Ale nogę Apolina! Z a w o ł a ł  Kazio w y b u c h a j ą c  

śmiechem.
-Nogę Apol ina?  powtórzy ł em nie r ozumie j ąc  j e ­

szcze co idzie.
W two jem muzeum na Woł yn iu ,  z podróży do 

W łoc h  pam ią tka—  m ó w i ł  Kazio si ląc się na znaki  
i wy raźną  mowę.

Do myś l i ł em  się wówczas  figlów Kazia,  o g ł a s z a j ą ­
cego mn ie  widać posiadaczem nogi  Apol ina,  os tudzony 
zupe łn i e  niedorzecznościami  Porośn i ck ich ,  nie m i a ł em  
ochoty dalej przedłużać  maska rady ,  w i d z ą c  j ednak  z a ­
jęcie się kobiet  mo ją  osobą z przyczyny nogi  Apol ina 
i wstrząśnięty wykrzyk iem Porośnickiego,  chwy ta j ą ­
cego mn ie  za nogę i serdecznie  wołaj ącego nad u-  
chem:

Masz pan nogę Apolina! szczęśliwy! — jak  ona  
wygląda??

—  Jak  wszystkie  i nne  —  mu s i a ł em  odpowiedzieć,  
po rozumiewając  się z Kaziem,  roscze rwien ionym od 
śmiechu.

Podobno  gabinety,  muzea  pana ,  maj ą  dużo s t a ­
rożytności ,  —  m ó w i ł a  Porośnicka.

—  Tak pani .
—  Podobno  i obrazy i s tare  r ękopi sma?
—  Tak pani .
—  A czyta łeś  pan wszystkie? og ląda ł eś  ?
—  Czyta ł em i na tr af i łem na ślady Po ro ś n i c k i c h  —  

powiedz i a ł em i śmiech z ło ś i iwo- i ron i czny  w yk rz y wi ł  
twa rz  moję.

—  Natraf i łeś  pan!! Z aw o ła l i  wszyscy- Dasz pan  te 
nowe  dowody  panu  Alfonsowi ,  on z n ieh skorzysta 
przy uk ł adan iu  his tor j i  d o m u  Porośnickich  —  m ó w i ł  
Porośnicki .

N.e da ł em j u ź n a  to Po rośn i ck i emu odpowiedzi ,  -  
bo wszed ł  w ła śn i e  posuwis tym k rok i em do salonu 
młody  wysoki  i szczupły mężczyzna,  w łosów c i e m n o -  
bląd s t ar anni e  wyg ładzonych  i j,a ś rodku  czoła  roz­
dzielonych,  nosa spiczastego,  cery wywiędłć j ;  ubrany 
s t a r ann ie  po myś l iwsko,  ude rza ł  po nogach d ługą 

| szpicrutą .

I —  B o n jo n r. bon jo u ń  —  Za d ł ug0 bawi łe ś  ko­
chany Oriani e;  mów i ł a  Po rośnicka ,  gdy młodzieni ec  
zbl i ża ł  się do nas.

Ne savez-vous pas ęue, lubię d ługie  spacery! 
Je le crois bien\ —  Rzekła  Po rośnicka  i u śmie ­

chnęł a  się domyślnie .
Młodzieni ec  syn Porośnickich po t r ząs ł  kobie ty za 

za ręce,  od ojca wz ią ł  k r ze s ło  sobie podane  i s iadając 
na n iem z wie lką  s t aranności ą,  powiedz i a ł  nosową 
f rancuzczyzną ogólne  dzień dobry.

—  Gdzieś by w a ł  tak d ługo?
—  Par-ci, p a r-la  by ł em także u Borowczanki ;  

toujours  ś l i czna  i wyborna ,  ach! z a po m ni a ł em .  Klo-  
ryda się zanadto spoci ła ,  dużo go n i ł e m  za zającami,  
he garęon  Klorydę okryć  cieplutkiemi  kocami i p r ze ­
p rowadzić  po dziedzińcu

—  Tak,  tak, Klorydę p iękną okryć  kocami—  czego 
czekasz;  —  powiedz i a ł  Porośn i ck i  i ode t ch ną ł  po­
ważnie.

Nie widziałeś  się z h rab i ą  Kons l an tvm i Ksawe­
rym?  Zap y t a ły  pann y  brata domyślni e się u śmie ­
chając,

—  Nie— ale ręczę że przyjadą.
Pan z których s t ron  raczył  do nas  p rzybyć?

1 r z e m ó w i ł  do mn ie  z p re t ens j ą  się przeginając.
—  Z  Wołyn ia .
—  Wołyń . .  Wołyń . ,  to Litwa — to Li twa.  

Z ap o m n i a ł e m  powiedzieć o Borówczance— m ó ­
w i ł  dalej m ł ody  Or l an .  nagle zwraca jąc  się ku ko b i e ­
tom, tyle się mn ą  zajęła,  tak rozczul i ł a  mo j ą  
rozmową ,  że gdym od jeżdża ł  dała  mi chustkę  orzechów 
laskowych.

—  Wy borne . ,
—  I cóżeś pan z nimi  z robi ł  z apy ta ł  Kazio,  j edyny  

do podobnych  rozmów.
—  Chc ia ł em je  wysypać,  lecz Al fons j a dą c  obok 

mn ie  ko n n o  o d e b ra ł  mi  chustkę i z jad ł  wszvstkie 
przez drogę.

Biedny Alfonsik,  ząbki sobie p o w y ła m v w a ł ,  —
z a w o ł a ł o  paima.  _________  £ n j

OTRĄB pszennych i żytnich,  jako też MĄKI żytnićj ,  
Nr 4. j es t  do sprzedania  znaczna part ja .  Bliższa wia­
domość udziela się w kantor ze  komi sow ym i expedy -  
cyjnym,  Józefa Hochedl inger ,  przy  ulicy Przejazd Nu­
m e r  649 .

PRZYJECHALI  do W A R S Z A W Y .
B. Litew. Jez ie rsk i  Ka.ol h r .  z Mińska. —  H. Wil. J a c k o ­

wski Aleks. o b .  z Glinojecka. Mniewski Fel.  ob. z Kntna. 
S ie d h sk i  Adolf  ob. z Roszkowój w o l i .—  H Niem. Górski J ó ­
zef  ob. z S zw aro e in a .  Otocki T om asz  o b  z M iedzechow a

WYJECHALI Z WA RSZAWY.
Baczyński Jó z e f  ob .  do Jankow ie .  U m o ch o w sk i  Frań. 

ob .  do  W yszyna.  Kisielmcki W ito ld  ob .  do  K o rz e n is te g a .  
O rzechow sk i  Fel. ob. do  Ja s t rzęb ia .

TEATR ROZMAITOŚCI .  Dziś 
fet. Panna na w ydaniu

1E A1 R  WIELKI.  Jut ro :  Trubadur.

Tymoteusz i  Ja-

Dziś r ano  stopni  z imna 8,  wczoraj  w poł .  z imna 2. 
Wysokość wody na Wiś le  s tóp 1 cali 3.

BAKOHETRA 
Termemetra i probierze 
do gorzelni i  cukrowni.

J. PIK, O ptyk M. W arszaw y ,  Mio­
dow a  Nr. 497b*

D a p e r o t y p y
I FUTOGBAFJA.

GIWARTOWSKI, N ow y Św ia t  Nr. 
1245a.

F A B B Y U A  L I S T K U *

Bracia L ESSER , plac Krasińskich 
Nr.547bc (w  Gmachu St. T ea t ru ) .

H E R B A T A
I TOWARY ROSSYJSKIE-

STOMIN, K r . -P rz e .  Nr. 451 (dom 
Reslera).

Bracia L ESSER , p rzy  p lacu  K ra­
sińskich Nr. 1790.

SKWAKCUW, Senatorska N. 451 
(dom  Roeslera) .

PRZEWODNIK dla przybywających do W arszaw y z PROWINCJI I ZAGRANICY.
ITSIA 1,-1 r ™ . . .  .Kolońjalne Tow ary

i  H  i w .
GOBRYCZ, S e n a to r sk a  Ar.  455/6 .  
KOELICHEN, D łu g a  Nr. 565.
REICH, P rz e j a z d  Ar.  644.
R IEDEL, No w o - S e n a to r s k a  Nr .  4 76c .  
R O ESLER , E le k to r a  n Nr. 797.  
S fA LIN SK I, N o w y - S w ia t  Nr. 1274. 
S Z O S T K IE W IC Z ,K ra k . -P rz e d .  N r . 379.

KSIĘGARNIE.

BERNSTEIN, M iodowa Nr. 483 .  

F R IE D L E IN , S e n a to r s k a  Nr. 460. 

NATANSON, Kra U . -P rz e d .  Nr. 442.  

SENN EW ALD, M io d o w a  Nr. 48 1 .  

ZAWADZKI i W ĘCKI, K ra k . -P rz .  415. 

LEON GLUCKSBERG, Miodowa Nr.497.  

ORG ELBRAN DT, Miodowa Nr.  495.  

LESSMAN, N o w in ia r sk a  Nr.  1769. '

L e k a r s k o - c l i i r u r g i c z n e
i  C H E M I C Z N E  R V I I U B Y .
J. PIK, O ptyk M. W a rsz a w y ,  Miodo­

wa Nr. 497b .

LAKIERY I  FARBY.
Patentowana fabryka KRAU­

S E ,  B o n i f ra te rsk a  Nr. *2 iB 3  w p ro s t  
k o śc io ła .

Główny Skład tychże KRAU­
S E ,  Miodowa Nr. 484 w p ro s t  R z ąd u  
G u b e r ń j a in e g o .

MATEKJAŁY 
i lltensylja Malarskie.

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w p ro s t  
R z ądu  G uberń ja lnego .

Mydła pachnące
F E H F lU ł i KOSMETYKI.
IvRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  

R z ą d u  G uberń ja lnego .

m e b l e .
HAUBOLD, N o w o-S ena to rska  Nr. 476d.

W  drukarni J. (Jnąer. ■

N A R Z Ę D Z I A
Miernicze i  Niiwelacyjne.

I. P IK ,  Optyk M. W arsz aw y ,  Miodo­
w a Nr. 497b.

Nowości  
DO STfiOJU DLA DAM.

KWIATKOWSKI,  Miodowa Nr. 497c.  
SfUM M ER, K rak .-P rzed .  Nr. 441.

Okulary, Perspektywy, Na­
rzędzia Optyczne i Fizyczne, 

Lorynetki i Teleskopy.

J. PIK, O ptyk  M. W a r s z a w y ,  Miodo­
w a Nr. 497b .

Składy Yót Muzycznych.

BERN S1EIN , Miodowa Nr. 483. 
FRIED LEIN , Sen a to rsk a  Nr. 460.  
SENNEWALD, Miodowa Nr. 481 .

Telegrary elektro-na aBne 
tyczne wszelkie przyrządy 
gaiwano-elektryczne i ma­

gnetyczne.

. PIK, Optyk M. W a rs z a w y  Mio­
dow a  Nr. 497b. ’

'■’AEICEKSKIE ROBOTY

HAUBOLD, N .-S e i ia to rska  Nr. 47gd

W  I  NT A .

FU K IER , S ta re -M iasto  Nr. 4 fi 
GRUiNN, Miodowa Nr. 481 
KRUPECKI, N -S w ia t  Nr. 1245 pod

K o p e r n i k i e m .  r
W 0L F1N , D ługa  Nr . 547a.

Żelaznie h a n d l e ,

Bracia LESSER, przy  placu Krasi 
skich Nr. 1790.
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